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G d y  o rozmaitym sposobie ubierania oboiey p łci czyni się wzmian- 

ka, od kożuszków zaczynać należy, któremi Stwórca pierwsze nasze 

rodzice' po ich przestępstwie

Ubiór iedynie ku okryciu i wygodzie sporządzony z  czasem 

zamiar pow iększył, stai^c się celem i sposobem przymilenia i okaza­
łości. D o przymilenia p łe ć  (któr^. niedokładnie u nas tylko biał^,

gdzie indzieyjriękną zowią) nayw ięcey się przyłożyła. Jako albowiem 

w  iey podział oddane w dzięki, iey staraniu 1 gorliw ey pieczy coraz 

większe onych rozmnożenie należy. W ielce tego żałow ać powinni­

śm y, iż u Greków i Rzymian nie w ychodziły kalendarze, z opisaniem 

rozmaitych m od , przykrycia g ło w y , trefienia w łosow , i  kroiu su­

kien. Posagi iednakże tak greckie iak i rzymskie, daićj nam poznać: 

iż  odm ieniały się niekiedy odzieże w  kształcie, kroiu, i ułożeniu.

Zasiągaiiąc wieści dawnieyszych ieszcze czasów , znayduiem y 

w  piśmie św: dokładne za czasów Judythy odzieży niewiast w yobra­

ż e n i e —  zwlokła z siebie (m ów i o niey) ubiór wdowstwa sw ego, 

namazała się maścią myrhy w yb o rn ey , i rozczesała w łosy swoie, 

a w łożyła  koronkę na głow ę swoi?|, i oblokła się w  szaty w eselne, 

obuła kosztowne sandały, i w zięła manele, noszenia, lilie, zauszni­

ce , i pierścionki: E t  e x u i t  se y e s t i m e n t i s  v i d u i t a t i s  s u a e ,



et  unxi-t  se m y r l i o  o p t i m a ,  e t  d i s c r i m i n a v i t  c r i n e m  ca- 

p i t i s  s u i  e t  i m p o s u i t  m i t r a m  s u p e r  c a p u t  s u u m  , e t  i n-  

d u i t  se v e s t i m e n t i s  j u c u n d i t a t i s  s u a e  i n d u i t q u e  s a n d a l i a  

p e d i b u s  s u i s  a s s u m p s i t q u e  d e x t r a r i o l a ,  e t  l i l i a ,  e t  i n a u -  

r e s ,  et  a n n u l o s .  —  D odaie pismo B o że, iż  dziwnie się te odzieże 

na niey w ydaw ały. W d zięki j e y  w zniosły się, i piękność zwiększy­

ła ; nieprzepomina iednak dać tego przyczynę; ponieważ te wszystkie, 
ukształcenia, nie z Iubieżności, lecz z cnoty p och od ziły: Q u o n i a m

o m n i s  i s t a  ć o m p o s i t i o  n o n  e x  l i b i d i n e ,  s e d  e x  y i r t u t e  

p e h d e b a  t.

Z  posągow Greckich miarkować m ożna, iź niewieście u nich 

odzieźe mało się od męzkich różniły, i b y ły  uczciwe i skromne. —  

U stawy tylko Likurga sprzeciwiały się chwalebnem u w  powszechności 

zw yćzaiow i, gdy chcąc w  moc i rzes-kość zaprawić Spartańskie panny, 

takie im nadał odzieźe, iź w  szczupłości swoiey ledw o okryw ały na­

gość.
Jak niewiasty tak i męszczyźni u Rzymian dwie pospolicie 

mieli odzieźe, iedna, gdy ieszcze płutna n ie b y ło , zastępowała ko­

szulę, druga u  niewiast dłuższa od m ęzkiey spięta .bywała na ramie­

niu szponą w edług dostatku noszącey osoby kosztownieysżą lub 

prostszą. Pas: w stizym ow ał suknią, i oznaczał kształt* zwano go 

żo n a, które niewiasty używ ać go n iech cia ły , w padały w  posądzenie 

nieprzystoyności, i ztąd poszedł ów  w yraz: alte clnćti —  discincti, 

oznaczający w  męszczyznach zniewleściałość i rospustę. Polski ię2yk 

przeiął go w  sposobie mówienia o n iepraw ych , iź  rospasani na 

wszystko złe. D o dwóch dawnych odzieży przybyła z czasem 

u  niewiast trzecia, którą zwano s t o l a ,  na ramieniu zawieszona’, 

haftowane lub frandzlą ozdobione miała szlaki, nakoniec i  te ieszcze 

u  niewiast okrywała czwarta, którą zwano S y m a r r a .
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W łaściw e moszczy z nom odzieżą w  m łodym ’ wieku P r e t e x t a ,  

w  dalszym T o g a ,  w  woynach S a g a , , z t ą d  ów wyraz oznaczający 

i w  w oynie i w pokoiu doświadczonego m ęża, in sago 8c. in toga 

clarus, conspicand: praestans fcc.

D łu g o b y  i wiele m ów ić należało: g d yb y  si§ w yliczały rozmai­

te w  odzieżach w edług zwyczaiu i póry czasów odm iany, nie tak 

iednak b yw ały  czyste iak w  czasach późnieyszyeh.

W ło s y  pospolicie b y ły  trefione w  warkocze, co kształtowniey- 

.szy nierównie w ydaw ało w id ok, niźli następne kornety, czapki, fon- 

t o i e , i czuby. Ponieważ zaś nie. b y ł ieszcze w ynaleziony kunszt 

robienia i dzierźgania pończoch, nogi zwłaszcza w  ciepleyszych kra- 

iach obnażone b y w a ły , tak. u męszczyzn iak u niew iast, paski zaś 

rzem ienne, tasiemki, lub wstążki z gustem przeplatane utrzym yw ały 

obuw ie, które rozmaite w edług osób, kraiu, czasu, m iew ały nazwiska. 

S o l e a ,  c r e p i d a ,  b a c c a ,  m u l l e u s ,  P e r o ,  P h a e c a s i u m ,  co-  

t h u r n u s .

G dy od pułnocy wyszłe narody przy zgnębieniu reszty Rzym ­

skiego niegdyś państwa wprowadzając właściwą sobie dziczyznę, no­

w ą  im czy: sprawiły postać, w  ów czas dała się uczuć i  w  od zieży; 

iey w ięc winniśmy dawniey m niey znaną w  powszechności odmianę. 

■Gust niegdyś z nauką i kunsztami w zniosły, skaził się w  barbarzyń­

stw ie, i tym  piętnem  wszystko przyodział. Z tąd  iak dziwackie pi­

sma , praw a, budow le; tak i ochwze w  oboiey p łci osobach w zięły  

początek wzroist i rozkrzewienie; a coraz, bardziey się powiększaiąc 

.przyszły do takiego stopnia, w  którym istotnie sprzeciwili się pier­

wiastkowym zamiarom, iako się w yźey rzekło, w ygod y przystoyno- 

ści, okazałości Tw dzięku.

N.arod francuzki w esoły , uprzeym y, m iędzy wielu innemi do- 

bremi przymiotami lekkomyślności zachowuiąc przyw arę, Więcey nad

189



in n e  zasadzał-milno&ć śwoią na zwierzchniey okrasie. Zyskał więc 

z tey ofiary u p łci nayw ięcey damskiey takowy szacunek, i zaufanie, 

iż  od naydawnieyszych czasów Paryż sta w a ł się sławnym coraz 

kształtnieyszych odmian wynalazkiem w  stroiu, chodzie, trefieniu, 

1 rozmaitych zabawach. Dzieiopis ieden w łoski, czyniąc wzmiankę

0 przybyciu Karola do W ło c h , gdy się czas nieiaki w  Florencyi ba­

w ił,  wyraża: iż kawalerowie franeuzcy nad wszystkich łn n ych  cu­

dzoziemców znaleźli u  dam w ziętość, dla grzecznych postępków , 

wydatności 1 kształtu, który się nayosobliwiey w ydaw ał w  kapturach 

ich od zieży, gd y sięoaz po ziemi wlokły.

Pom nożyła się ieszcze ta w ziętość od czasów panowania L u ­

dwika X IV . i zdaie się byd ź w  ciągłey, possessyi oznaczenia m od, 
zwłaszcza, iż p o  większey części inne E uropy narody ich się kroiu

1 kształtu w  ocLziezach tak męzkich iak niewieścich chw yciły. T ak 

powszechnego naśladowania iakie b y ły  pobudki? nie inne wprawdzie 
nad te kłaść należy, iź widząc postronni, nauki 1 kunszta w  tamtych 

kraiach zakw itłe, 1 coraz się pom nażaiące, gdy z tych miar słusznie 

ich naśladować byli pow inni, rozszerzyli naśladowanie, i przeciągnęli 

do rzeczy nietylko oboiętnych, ale częstokroć i zdrożnych. N ikogo 

ten wyraz zadziwiać niepow inien, iź odzież francuzką zdróźną, bo  

niew ygodną i m niey kształtną sąd zę, a zatym nazyw am : - odw ołuię 

się w  tey mierze do świadectwa wielce szacownego ichźe w spół ziom­

k a, pisarza Jiistoryi naturalney. W  pierwiastkach on dzieła swoiego 

m ów iąc o człow ieku, względem  odzieży tak m yśl i zdanie swoie 

©biawia: O d m i a n y  o d z i e ż  w  k a ż d y m  n a r o d z i e  w i d o c z n e ,

N a s z a  f r a n c u z k a  w  t y m  o s o b l i w a ,  i ź e ś m y  n a y n i e w y g o -  

d n i e y s z ą  p r z y w d z i a l i ,  a w  t y m  i e s z c z e  w i ę k s z ą  u p a t r u j ą  

o s o b l i w o ś ć :  i ź  w s z y s t k i e  p r a w i e  E u r o p y  n a r o d y .  M i j n o  

i e y  n i e d o s t a t e c z n o ś ć  p r z e i ę ł y  i ą  o d  nas.

I£Q



Polski stróy z przystoyności^ ł^ezy kształt i p ow agę, a co nay- 

istotnieyszego w  odzieży w ygodnym  iest, przeto: iż się stosuie do 

zimnego powietrza kraiow pułnoenych. M iew ał i on odm iany; iak 

się iednak z dawnych posągow i m alow ideł pokazuie, od nayclal- 

szych czasów długa odzież i dostatnia była  w  używaniu. W  K ra­

kowskich nadgrobkach tak się w ydalę W ładysław  Łokietek, i Kazi-
ir' ' &

mierz W ielki. Dawnieysze posagi w  zbroiach M onarchów okazuię, 

i taki iest W ładysław a Pudyka u Franciszkanów, a dawniey ieszcze 

Bolesława Chrobrego w  Poznaniu. Przykłady Monarchów wprow a­

d ziły stroy cudzoziemski, od czasów Jana Albrechta; Henryk zbyt 

krótko panow ał, iżby moda francuzczyzny w drożyć się m ogła, zwła­

szcza, iż w  ów czas Hiszpański stróy bardziey byw ał w  używ aniu, 

Stefan właściwy swoię odzież porzuciw szy, narodu od którego b y ł  

wezwanym  przyi^ł. Zygm unt III. trwale raz w zięty w  Szw ecyi no­
s ił, i tak b y ł do niego przyw iązanym , iź wszelkiemi sposoby sprze­

ciw ił się ternu, iak pisze K obierzycki, iżby syn iego W ład ysław  p ol- 

skiey sukni, iak usilnie żę d a ł, nieprzywdziewał. T rw ał w ięc w  obcey 

sukni W ład ysław  i brat iego Jan Kazim irz, następca ich M ichał ten­

że miał ubiór, dopiero Jan trzeci przywrócił odzież narodow ę, ale 

odtęd niezdała się osobliwie damom w yrów nyw ać kształtowi fran­

cuzczyzny, odrzucony w ięc została.

M oda wszystkim rzą d zi, a więc i zwlerzchniemi p ozory, to 
lekkomyślności bożyszcze umie nadać kształt odrazie , nowości p o­

w aby. N iechby się wreszcie osiedziało na właściw ym  dzierżeniu 

swoim , ale gdy się w  sposob myślenia wkrada, w  ten czas im stalsze 
rzeczy wzrusza* tym  szkodliwszym upadkiem grpzi.
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W a b i k.
*93

W a b ił strzelec tak dobrze, iz zw odził zw ierzęta, 
Szły na głos', albo raczey, na śmierć niebożęta, 
O n  zaś gubiąc i ź wierzą- i ptaszenta liche, ' 

'Jeszcze z  nich się  naśm iew ał, i podnosił w p ych ę, 
Trafiło  się , iż gdy z wabikiem p o lo w ał,
D rugi strzelec, co takie na ptaki czatow ał,
G łos słysząc, gdy na dom ysł strzelić się ośm ielił, 
Zam iast ptaszka, kompana swoiego postrzelił.

I  to m o ię  b y d i nauką:
Gubi się frant, swoią sztuką.

R o z m o w a

Między Kazimierzem Wielkim, a Boleslawym Chrobrym 
Królami Polskiemu

D O  L  E S  Ł  A  W  
Niespodziewałem się takowey niewdzięczności następców , iz 

na moie wielkie dzieła nicmieli względu.
K A Z I  M  T e  r  z  w .

I owszem szeroce ie o p isu je  przyznały,  iześ granice Państwa 
rozszerzył, narody sąsiedzkie uskrornił, sławę swoiegu wzniosły i pier-« 
w szy tytułem  królewskim okrasił.

B O L E S Ł A W  
W iem  ia o tym , i z dość wiernie opisali moie dzieła, ale —  

K A Z I M I E R Z  
Czegoź w ięcey do chw ały potrzeba? wieść panowania twoiego 

szacowny iest następcom , tak iak i mnie samemu była.



B O L E S Ł A W

Jednak gdy szło o przydom ek, o znam ię, i oznaczenie szcze- 
gu ln e, m ożnaby mnie b y ło  nazwać lepiey i właściwiey niż Chrobrym*

K A Z I M I E R Z

Bohatera zwać krzepkim, dzielnym , m ocnym , zdaie mi się^ 
iż  iest sprawiedliwe oznaczenie.

B O  L  E  S Ł A W

Jednakże (czem u ia. nieprzeczę boś godzien) ciebie, nazwano 
W ielkim  — -

K A Z I M I E R Z
Z  wdzięcznością przyim uię to , iż  mnie b yd ź godnym  sądzisz 

tego nazwiska. —

B O L E S Ł A W

Mnie się zdaie, iź ci tylko wielkiem i, albo większemi nad wiel­
kich Jnszegp rodzaiu zwani bydź pow inni, którzy dzielnością i bolia- 
terskiemi czyny wznieśli sławę narodu.

K A Z I M I E R Z

Mnie się zaś zdaie, iź me tak sprawca zwierzchniego zaszczytu 
iak działacz istotney zewnętrznie szczęśliwości, godzien pierwszych 
w zględów .

B O L E S Ł A W
Siedzieć cich o, i  spokoynie roskoszy tronu zażyw ać, nie są to 

kroki ku wielkości.
K A Z I  M  I E  R Z  ‘

Z ap ew n e, iź sama spokoyność nie iest istotnym zaszczytem',’ 
ale kto w  cichości- b u d u ie, m pźe b yd ź przeniesionym nad teg o , któ­
ry z łoskotem niszczy.

B o l e s ł a w

L ep iey  stawiać słupy wśrzód rżek na znak zw ycięztw a i granic 
rozszerzonych, i szczerbić mieczem drzwi zdobytego miasta, niż kle-* 
cić zamki bez których nar od ’waleczny obeyść się może.



K A Z I M I E R Z  

G dybym  b y ł te słupy znalazł, przebacz, iz kazałbym  ie z rzek 
W yiąć, żeb y  nieprzeszkadzały spławom zboża ito w a ro w , a gdybym  
miasto zd o b y ł, nie byłbym  psuł bramy i szable wyszczerbiał.

B O L E S Ł A W  
Godne to oracza i kupca, nie króla wyrazy. —

K A Z I M I E R Z  

Bez oraczow i kupców , słupów stawiać niemożna.

B O L E S Ł A W  

Jakoż cię zwano królem chłopkow. —

K A Z I M I E R Z  

I d la te g o  to podobno, czego woiownik się niedoczekal, spo- 
koyny zyskał.

B O L E S Ł A W  

PJie zawsze się dó zdania potom nych od w oływ ać należy, czę­
stokroć przesady uwodzą. •

K A Z I M I E R Z  

Fałsz trwać długo niem oże, praw dy światło choć z razu zatłu- 
m ione, przeciąg czasu odkryw a, a w  ow czas im dłużey utaione, tyna 
iaśniey się pokazuie.

B O L E S Ł A W
I dla tey przyczyny tych wielkości tytułetn późne wieki ob­

darzyły, którzy dzielnością i mocą wzm ogli irozszeizyli państwa; ta­
cy byli A lexander, T eod ozyusz, Konstantyn i Karol W ielki.

K A Z I M I E R Z  

W o ln o  każdemu m yślić iak chce, tnnie się to zdaie niepo­
spolitą chwałą narodu Polskiego, iż lubo m i a ł  w  rządcach walecznych 
bohaterów , a ciebie na czele, temu iednak tylko przysądził wielkość, 
który sobie na m iłość zasłużył.
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